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OD WYDAWNICTWA: 


Nru styczniowego jeszcze nie mogliśmy wysłać nowym 
P. T. Prenumeratorom. Mamy jeðnak nadzieję, że to wkrótce 
nastąpi. * 


* * 


Pismo nasze stale się rozwija, nowi prenumeratorzy nie- 
mal z każdym dniem się zgłaszają. — Jeśli zważymy, jak wy- 
sokie są koszta oObicia nut, i że „HOSANNA“ jako pismo 
fachowe nie może liczyć na zbyt wielką liczbę abonentów, 
uznamy, że miesięcznik nasz jest jeónym z najtańszych pism 
muzycznych w Polsce. Gdy liczba pobierających pismo wzrośnie 
odpowiednio, natenczas zniżymy przedpłatę albo zwiększymy 
objętość pisma. Wiele zależy od regularnego nadsyłania przeð- 
płaty, o co usilnie prosimy. 


Rok II Tarnów — Kwiecień 1927 


HOS: 


Miestec3nik POÓWRÓWY sprawom 
muzyki kościelnej it teligijnej 


Niech Chrystus Pan Zmartwychwstały przy= 
niesie radość „Alleluja“ wszystkim P. T. Przyja- 
ciołom i Czytelnikom „HOSANNY* 

życzy REDAKCJA. 


Od Redakcji. 


“obec pewnej rozbieżności zapatrywań na zasadnicze 
, zagadnienia liturgiczno-muzyczne, oraz chcąc zadość- 

uczynić życzeniom kilku Czcigodnych Współpracowni- 
ków, reed niniejszem ankietę, dotyczącą następujących 
pytań: 

1. Co sądzi Czytelnik o łacińskim śpiewie ludu? 

2. Co sądzi o śpiewaniu melodyj gregorjańskich 
przez luo? 

3. Czy można używać odrębnych melodyj grego- 
rjańskich, śpiewanych tu i ówdzie do zié ònia w Polsce, 
a nie zawartych zupełnie w liturgicznych księgach rzymskich ? 
(N. p. niektóre intonacje i odpowiedzi erp Pod ja- 
kimi ewentualnie warunkami ? 

4. Jak bywają śpiewane nieszpory w miejscowości 
P. T. Czytelnika ? 

a) Po łacinie czy po polsku? b) 00 jak dawna? c) Kto 
je śpiewa? d) Jaki jest sad Czytelnika o tych nieszporach ? 

5. Jakie inne śpiewy łacińskie wykonuje tam cały 
lud? Odkąd? Jak się ten Śpiew przedstawia? (Czy się trzyma 
dokładnie przepisanych melodyj ? Czy są odchylenia ?) 
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6 Co lud sam mówi o łacińskich nieszporach i in- 
nych śpiewach łacińskich ? 

7. (W miejscowościach, gdzie jest kościół innego ob- 
rząðku, n. p. grecko-katolicki): a) jaki udział bierze lud 
w śpiewie ściśle liturgicznym? b) Czy rozumie swój język litur- 
qiczny? c) Czy Śpiewa także poza liturają? W jakim języku ? 

8. Inne uwagi o wzorowym śpiewie w kościele. 

Redakcja wzywa uprzejmie w imię współpracy Ola dobra 
muzyki kościelnej o nadsyłanie treściwych, dobrze prze- 
myślanych odpowiedzi, opartych o przepisy kościelne, na po- 
wyższe pytania. — Zamieszczać je będziemy kolejno, według 
pierwszeństwa nadesłania. Odpowiedzi muszą być przez autora 
podpisane i z podpisem będą w ,HOSANNIE” podane. Czas 
nadsyłania oznaczamy do 1 czerwca b. r. — Redakcja zachowuje 
sobie prawo ostatniego głosu i zajęcia stanowiska w powyż- 
szych sprawach. e e A 

W przyszłym Nrze zamieścimy przemówienie przy 
poświęceniu organów według artykułu nadestanego nam 
przez Pana R. Stańczaka z Włocławka. 


* 
* * 


Nasz „Dodatek nutowy” na kwiecień — „Ecce sacerdos 
magnus” — może oddać usługi chórom (męskim i mieszanym) 
przy wizytacjach biskupich. 


ESA ESSE 


Rozważania na tle Piusowego 
„Motu Proprio“ o muzyce kościelnej. 


(Ciąg dalszy) 

HE ecz nie samym tylko rzekomym zwyczajem zasłaniają się 
Z 2 zwolennicy śpiewu ludowego. Oto mówią nam jeszcze: 

„Goóy lud nie śpiewa, nudzi się w kościele. Tekstu li- 
turgicznego nie rozumie. Trzeba go czemś zająć. Niech więc 
śpiewa“. Na to od0powiadamy: Spodziewać się należy, iż liczba 
analfabetów w Polsce z Oniem każdym zmniejszać się będzie, 
dajmyz więc ludowi do ręki książkę do nabożeństwa. A jeśli 
nie dorósł jeszcze do tego, by w slad za kapłanem odmawiał 
tekst liturgiczny, a nawet sam wykonywał liturgiczne śpiewy, 


Nr. 4 rz OSA e 51 
to przecież znajdzie w książce inne odpowiednie modlitwy, 
niejeonokrotnie odpustem obdarzone, które i myśl jego do 
Boga skierują i prawdziwą korzyść duchową przyniosą. A w braku 
książki — jest jeszcze różaniec, ta przebogata skarbnica, z której 
i uczony i prostak zarówno z pożytkiem i zamiłowaniem ðu- 
chowny czerpać mogą obrok! I wreszcie: mamy jeszcze wzór 
owego wieśniaka w zapadłym kącie Francji, który pewnie nie 
bardzo był uczony, gdyż rzecz działa się przed stu z górą laty. 
Z zachwytem opowiadał o nim Święty Jan Vianney, jak to 
pewnego razu wieśniak ów, wyszedłszy na robotę, wstąpił po 
Orodze do kościoła i tu, zapamiętawszy się w moolitwie, po- 
został czas Oługi, może parę godzin. „Co tu robisz tak długo ?“ 
zapytał go sąsiad wracając z pola, zdziwiony, iż się nie stawił 
òo pracy. „Ja patrzę na Pana Boga — brzmiała odpowiedź — 
a Pan Bóg na mnie". Była to niezawodnie modlitwa dobra 
i skuteczna. Czy ðziś, po stu latach, lud nasz doprawdy nie- 
zdolny jest jeszcze bez śpiewu Oojrzeć Boga i czy Bóg go 
nie Oojrzy, jeśli śpiewać nie będzie? 

Lecz słyszę już zarzut: „Takie postawienie kwestji, to za- 
mach na nasz śpiew ludowy, to czyn niepatrjotyczny; w ten 
sposób postępując, opróżnimy kościoły, ba, nawet obawiaćby 
się należało, by lud, pozbawiony możności śpiewania, nie zwrócił 
się do tych, co się od kościoła oderwali i wprowadzili język 
polski do samej nawet liturgji!“ Zarzuty takie, bezsprzecznie, 
brzmią bardzo groźnie. Ale chciejmy się zastanowić nad tem, 
iż jeśli nawet nie damy ludowi śpiewać podczas Mszy świętej, 
to przecież dość mu jeszcze na Śpiew czasu pozostanie poza 
nabożeństwem liturgicznem. Któż z nas nie słyszał w kościo- 
łach naszych śpiewu różańca, godzinek, suplikacyj, Gorzkich 
Żalów, pieśni Drogi Krzyżowej, kolen0, pieśni na procesjach 
i innych? Czy tego mało? Że jakaś zmiana tu i ówdzie wy- 
woła może chwilowe nieukontentowanie, a może nawet pewne 
zniechęcenie do kościoła, — to możliwe. jest rzeczą taktu, 
gorliwości i dobrej woli duszpasterzy, by umieli sprawę nale- 
życie wyjaśnić, dać należyte pojęcie o znaczeniu liturgji i do 
zachowywania przepisów Kościoła zachęcić. I przedewszystkiem: 
nie mierzmy wszystkiego jedną miarą, bo co w jednej okolicy 
wywołać może na razie skutek ujemny, to samo gdzieindziej 
wręcz przeciwne aje wyniki. Oto przyktad: Wiadomo, jak 
bardzo w niektórych okolicach rozpowszechniony jest zwyczaj 
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tak zwanych „polskich nieszporów”. Ktoby chciał je wyrugo- 
wać, niezawodnie napotkałby trudności. A oto, ady w pewnej 
Diecezji polskiej pewien proboszcz wprowadził je w swej pa- 
rafji, parafjanie udali się ze skargą na niego do biskupa, 
i bodaj nawet prosili, by go usunął. Dlaczego? wydał im się 
podejrzany co do swej prawowierności! — A więc objaw 
wręcz przeciwny! A fakt to prawdziwy: opowiadał go piszą- 
cemu te słowa ów biskup, do którego się ze skargą zwracano. 

Skoro jednak tak wieikie zauważyć się u nas daje w nie- 
kiórych okolicach przywiązanie do śpiewu ludowego podczas 
Mszy Świętej, nie 00 rzeczy będzie zapytać, jaka jest śpiewu 
tego geneza? Co do Śląska wiemy, iż przez Oługie wieki ule- 
gał wpływom niemieckim, bo też i pieśni ludowe Śpiewane 
tam są i w polskim i w niemieckim języku. Co do Małopolski 
zaś, która, jak się zdaje, stanowi drugie główne siedlisko tego 
zwyczaju, powiadają znawcy, iż zawdzięczać go należy nie tak 
dalekiej przeszłości, bo czasom i wpływom józefińskim, kiedy 
to starano się rozluźnić węzły łączące katolików z Rzymem. 
Faktem jest, że o miedzę, pod byłym zaborem rosyjskim, qdzie 
zresztą również nie wszędzie Śpiew bywał poprawny, inne 
wszakże pod wzgiędem liturgicznym istniały obyczaje, bo o śpie- 
wie ludowym podczas Sumy i nieszporów nikt tam nie wspo- 
minał nawet, a mimo to były kościoły przepełnione i polski 
śpiew poza nabożeństwem liturgicznem rozbrzmiewał w nich 
na ogromną skalę. Bądź co bądź, niezbyt to chlubny rodo- 
wód opierający sie na „reformach“ Józefa 11 i sądzę, że nam, 
Polakom, milej chyba obejrzeć się za tradycją nie Habsburgów, 
lecz Jagiellonów. Posłuchajmy więc co pisał w referacie swym 
do Papieża biskup Camillo Montuato, późniejszy nuncjusz 
w Polsce, o królu naszym Zygmuncie Auquście: „co roku — . 
czytamy — spowiada się, co dnia chodzi na Mszę i w każde 
święto słucha kazania, introit, Gloria, Credo, Benedictus i Agnus 
Dei śpiewa na całe gardło (a tutta voce) ze $piewakami”. (Cy- 
towane w L. Pastora „Geschichte der Papste", t. VII, str. 174). 

Po tym zbyt długim może komentarzu do słów Piusa X. 
o języku łacińskim, jako obowiązującym w uroczystem nabo- 
żeństwie, posuńmy się już o krok naprzód i zapytajmy, co 
więc śpiewać należy? Powiada Ojciec święty, że ponieważ 
i sam tekst, i porządek, w jakim mają po sobie śpiewy nastę- 
pować, z góry już są ustalone, przeto nie godzi się ani tekstów 


Nr. 4 HOSANNA 53 


przestawiać, ani przemieniać, ani w całości lub w części opusz- 
czać, z wyjątkiem tych tylko słów, które wolno nie śpiewając, 
przy wtórze organowym w chórze odrecytowaé. Pozwala się 
też wstawić krótki śpiew (oczywiście w języku łacińskim, 
w myśl powyżej cytowanych tekstów) po oOśpiewaniu Offer- 
torium, oraz na cześć Przenajśw. Sakramentu po prześpiewaniu 
Benedictus, z warunkiem aby słowa pieśni były przez Kościół 
zatwierdzone. Z tego więc wynika, iż w każdej Mszy śpięwa- 
nej muszą być wykonane w całości i bez skrótów następu- 
jące części (o ile, oczywiście, w skład danej Mszy wchodzą): 
Introit, Kyrie, Gloria, Gradual, Traktus, Alleluja, Sekwencja, 
Credo, Offertorium, Sanctus, Benedictus, Agnus Dei, Communio, 
oraz wszystkie odpowiedzi. Co zaś do zastąpienia śpiewu re- 
cytacją, wypływa zarówno z przepisów ceremonjału biskupiego 
(Ks. I, rozdz. XXVIII) jak i z cytowanego wyżej dekretu gene- 
ralnego Św. Kongregacji Obrzedów, iż wolno stosować ją 
częściowo, z zastrzeżeniem tylko, by Credo zawsze całkowicie 


byłoprześpiewane. jo? SAWA A 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


IL 


dy już historycznie rozejrzeliśmy sie w zaprowadzeniu 

i zmianach zaszłych w ciąqu wieków w tej części Mszy 

śpiewanej, zastanowimy się teraz nad przepisami litur- 
qicznemi, tyczącemi wykonania tego Śpiewu. 

Rubryka odnośna przepisuje co następuje: Accedente 
sacerdote að altare, incipiunt Cantores Antiphonam ad lIn- 
troitum. Quae in feriis et festis simplicibus intonatur ab uno 
cantore, usque ad signum appositum; in aliis festis et in Do- 
minicis a duobus, sed in solemnitatibus a quattuor, ubi Can- 
tores suppetunt, Chorus prosequitur usque að Psalmum. Pri- 
mam partem versus Psalmi, usque að asteriscum, et V. Gloria 
Patri ipsi Cantores proferunt, versum absolvente universo 
Choro. Postea repetitur, item ab omnibus, Introitus usque að 
Psalmum“. 

Przepis powyższy określa wpierw czas, kiedy należy rozpo- 
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czynać śpiew Introitu, a mianowicie gdy kapłan celebru- 
jący idzie òo ołtarza. a więc nie wtedy, gdy już jest 
przy ołtarzu i rozpoczyna Mszę, odmawiając psalm wstępny. 
Introit jest śpiewem procesyjnym i tego charakteru jego za- 
cierać nie wypada, tembaroziej, że należy liczyć się z czasem, 
by przez spóźnione rozpoczynanie śpiewu nie zmuszać ce- 
lebranta do bezcelowego oczekiwania na dokończenie śpiewów 
przepisanych, lub, co jeszcze gorsze, śpiewy te skracać albo 
tylko recytować. Dawniej rozpoczynano Introit, gdy do Mszy 
już wszystko było przygotowane, a celebrans był jeszcze 
w zakrystji. Rozpoczęcie Introitu było wtedy hasłem dla ce- 
lebransa, by szedł do ołtarza. Zamiast przeto zbytecznych 
preludyj organowych, rozpoczynajmy śpiewy mszalne „ab anti- 
phona ad introitum“ i to zaraz, skoro tylko odezwie się dzwo- 
nek przy zakrystji na znak rozpoczęcia nabożeństwa. Gdy zaś 
jest procesja przede Mszą, to natychmiast po skończeniu 
takowej. 

Antyfone Introitu rozpoczynają kantorzy. Liczba kantorów 
rubryka OokłaOnie określa i uzależnia takową od rytu officjum. 
W dni ferjalne i rytu prostego (simplex), — a dodać należy, 
że i we Mszach żałobnych codziennych i wotywach prywatnych, 
bo i te co do rytu równają się pierwszym, — antyfonę into- 
nuje jeden kantor we Mszach niedzielnych „et in aliis festis“ 
(rozumieć tutaj należy ryt połowiczny, zowojony i zowojony 
większy — sdx. dx. i dxm.), a dodałbym, że i we Mszach uprzy- 
wilejowanych za umarłych (die 3-0; 7-0, 30, anniversario, post 
acceptum nuntium), intonują dwaj kantorzy. W uroczystości 
rubryka wymaga czterech intonatorów. Do takowych „Solem- 
nitates" zaliczają się: ryty zdwojone 1-ej i 2-ej klasy, wotywy 
solenne i Msze pogrzebowe. Zresztą należy się liczyć z ilością 
śpiewaków w chórze, co przepis i zaznacza słowami: „ubi 
Cantores suppetunt“. 

Po intonacji, od gwiazdki śpiewa antyfonę cały chór. Na- 
stępnie pierwszą połowę psalmu śpiewają kantorzy, chór kończy. 
Tak samo śpiewa się i Gloria Patri. Potem wszyscy powta- 
rzają antyfonę, po zaintonowaniu takowej przez kantorów, bo 
powiedziano „item ab omnibus”. Słowo „item“ oznacza, że 
w tenże sposób, jak i poprzednio. 

Zachowanie powyższych przepisów, już przy rozpoczęciu 
liturgji objaśni obecnych o rodzaju nabożeństwa, wprowadzi 
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w nastrój pożądany, a słowa Święte i melodja im odpowiednia 

usposobia do otrzymania łask płynących z tej najgoOniejszej 
i najcenniejszej ofiary Nowego Zakonu, jaką jest Msza św. 

W znaczeniu mistycznem Introit przypomina wzdychania 

i modły sprawiedliwych Starego Zakonu o przyjście Mesjasza. 
X. J. Matulewicz. 


F 7 r archid. wileńska. 


Jeśli nie chcemy pozostać tylko w sferach teorii, a mamy chórzystów 
biegle i poprawnie śpiewających chorał gregorj. — rozpocznijmy już od 
dzisiaj należycie z Graduału wykonywać lntroit według podanych po- 
wyżej zasad. — Reakcja. 


Śpiew kościelny młodzieży szkolnej. 


(Ciąg dalszy) 


Mi asuwają się tu niektóre uwagi, a mianowicie: Jakie są 
przepisy Kościoła odnośnie do śpiewu ludowego w ję- 
| zyku ojczystym? Przepis bowiem Kościoła, wedle òu- 
cha rozumnie interpretowany — nie może być Ola nas prze- 
szkodą, lecz przeciwnie jest Orogowskazem, jest bitym gościń- 
cem, po którym spokojnie iść możemy. 

Otóż w III R. ust. 7, Motu Proprio Piusa X, o śpiewie 
kośc. czytamy: „Właściwym językiem Kościoła rzymskiego jest 
język łaciński. Nigdy przeto do śpiewu podczas uroczystych 
obrzędów liturgicznych języka ludowego używać nie wolno, 
tem mniej do śpiewu zmiennych lub stałych części Mszy św. 
i Officium” — Drugim przepisem dotyczacym tej sprawy jest 
dekret św. Kongr. Obrzędów z 22 maja 1894, (3827), który 
brzmi: „Opierając się na słowach i duchu przepisów Ceremo- 
njału biskupiego, uznała św. Kongregacja Obrzędów za wska- 
zane — w sprawie śpiewów podczas uroczystej Mszy Św. 
orzec: Wszelkie śpiewy w języku ludowym są zakazane przy 
wszelkich Mszach — czyto solennych, czy tylko śpiewanych; 
a jeśli gdzieś istnieje zwyczaj przeciwny temu orzeczeniu, na- 
leży go jako szkodliwe nadużycie wytępić'. — Zacytowane 
przepisy mają do Oziś dnia moc obowiązującą i nie zostały 
cofnięte ani złagodzone. — Kościół więc domaga się, by pod- 
czas uroczystej Mszy $w..i w o0mawianiu Officjum jakoteż 
podczas uroczystych obrzędów — śpiewane były przepisane 
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przez Kościół śpiewy łacińskie. — Z innych zaś dekretów tejże 
Kongregacii wynika, że wolno Śpiewać pieśni w języku ludo- 
wym podczas Mszy św. czytanych, podczas nielitur- 
gicznego Ściśle nabożeństwa, dalej w czasie wysta- 
wienia jakoteż po udzieleniu błogosławieństwa. 
Najśw. Sakramentem. 

Stąd wysnujmy teraz wnioski praktyczne: Szkolne Msze 
św. niedzielne bywają odprawiane jako „czytane“; nic przeto 
nie przeszkadza, by młodzież podczas nich Śpiewala polskie 
pieśni. (Dla znających atoli język łać. — zalecilibyśmy jeonak 
raczej śpiewanie tekstów mszalnych liturgicznych w formie, — 
jak zaraz niżej wskażemy). 

Uroczyste błogosławieństwo N. Sakramentem 
(w monstrancji) — ściśle mówiąc — nie dopuszcza śpiewów 
polskich („O przenajśw. Hostjo”, „Przeo tak wielkim Sakra- 
mentem“). Ponieważ atoli zmienić panujący (w niektórych die- 
cezjach) przeciwny zwyczaj nie do nas, lecz do Władzy du- 
chownej należy. przeto wolno nam się go trzymać, póki 
szkoła sama w całości lub przez swój chór nie wyuczy 
się przepisanych Śpiewów, a Władza duchowna ujednostajni 
w Polsce porządek nabożeństw. 

Co sądzić zaś o Mszach Św. śpiewanych, które dla 
szkół przypadają kilka razy w roku? Przepisy zabraniają ja- 
kichkolwiek śpiewów poza tekstami mszalnemi w języku łaciń- 
skim. Wypadałoby więc w czasie Mszy św. Śpiewanej — wy- 
konywać utwory łacińskie z tekstami przeznaczonemi przez 
Kościół, z usunięciem ogólnego śpiewu w języku ludowym. 

Na to odpowiem tak: Jeżeli szkoła nie jest w możności 
wyłonić osobnego chóru złożonego z chłopców, daé mu miejsce 
wraz z ministrantami 'w obrębie prezbyterjum, ubrać w prze- 
pisany strój liturgiczny, jednem słowem — ać prawdziwy 
chór w myśl przepisów kościelnych, to lepiej zrobi, jeżeli da 
to, co może; mianowicie — zaśpiewa pieśni kościelne wspólnie 
w polskim języku na I głos. Ad impossibilia nemo tenetur. 

Dodać tu jednak muszę, że bez szczególnych truoności — 
można wyuczyć całą młodzież i to — tak w męskich jak 
i żeńskich szkołach (średnich w pierwszym rzędzie) 1-0) odpo- 
wiedzi mszalnych, co z pewnością młodzież z zainteresowaniem 
przyjmie; następnie 2-0) jednej przynajmniej Mszy łacińskiej 
na 1 głos, do Śpiewu w czasie „Missa cantata” oraz 3-0) jednej 
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Mszy „ðe Requiem”. — Śpiew tego rodzaju będzie urozmaice- 
niem nabożeństw szkolnych i w zupełnej zgodzie, owszem po 
myśli życzeń Kościoła. — W miejsce osobnego chóru śpie- 
waków — cała młodzież śpiewać będzie części mszalne. 
W związku z tem zaznaczam jednak, że aczkolwiek Graduale 
Romanum zawiera około 20 różnych melodyj mszalnych gre- 
gorjańskich, to jeonak do śpiewu zbiorowego całej 
szkoły są one wszystkie za trudne. Chociażby osta- 
tecznie dało się ich wyuczyć młodzież, to jednak wykonanie 
będzie zawsze pozostawiało wiele do życzenia, a wskutek 
tego i wrażenie tego śpiewu będzie słabe. To też są0zę, że 
ola takiego ogólnego śpiewu całej szkoły najodpowiedniejsza 
byłaby łatwa jeonogłosowa Msza, ułożona specjalnie do 
tego celu w sposób nowoczesny, oparta na melodjach 
naszych pieśni kościelnych z dobrą i bogatą harmonizacją orga- 
nową 3). 

Goy zaś młodzież wyuczymy takiej Mszy unisonowej ła- 
cińskiej, wtenczas na czasie bedzie zastanowić się, — 0la- 
czegoby szkolne Msze św. miały być prawie zawsze ciche? ' 
Czemu nie śpiewane ? Skoro młodzież nauczy się odpowie0zi 
mszalnych (najpierw chór szk. wyuczyć poprawnie, za chórem - 
niech się uczą wszyscy), — nadto kilka Mszy łatwych na jeden 
głos, pięknie zharmonizowanych, — to czy nie uroczyściej 
wypadną takie szkolne Msze św. śpiewane? Czy nie więcej 
przywiąże się młodzież do nabożeństw ? Czy to nie najwłaściwsza 
droga do żywszego udziału młodzieży w Najśw. Ofierze ? 

(Ciąg dalszy nastąpi) X. dw Orzech. 


az stosunek do $piewu i muzyki in 


(Ciag dalszy) 


ościół nakazuje, aby podczas Mszy uroczystej, do której 
zalicza się nietylko Msza biskupia, lub przynajmniej 
Msza w asystencji Ojakona i subdjakona, lecz kazda 
Msza śpiewana, nawet bez Ojakona i subdjakona w dni 
powszednie odprawiana:— były przyzwoicie śpiewane wszyst- 
kie i całe t. zw. części stałe (Kyrie, Gloria, Credo i t. d.) jak 


«1 "Taką też „Mszę” z towarz. organowem wraz z odpowiedziami 
mszalnemi dla młodzieży mamy zamiar wydać w przyszłości. ¡Dop. Red.). 
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i zmienne (Introit, Gradual, Offertorjum) i to w języku litur- 
gicznym. nie zaś pieśni polskie, niemieckie, włoskie, a nawet 
łacińskie, nie mające jednak nic wspólnego z treścią Mszy św., 
lub t. zw. Msze polskie; w Nieszporach zaś zawsze przyzwo- 
icie znowu wszystkie i całe antyfony, psalmy, hymny i kan- 
tyki, według wydania watykańskiego, nie zaś starego śpie- 
wniczka ks. Siedleckiego, lub t. zw. melo0ji tradycyjnej, otrzy- 
manej po głuchym zapewne pradziadku. Życzeniem zaś, nie 
nakazem Kościoła jest to, aby możliwie wszyscy wierni brali 
jak najczynniejszy udział w nabożeństwie kościelnem, t. j. żeby 
możliwie wszyscy, z zachowaniem zawsze obowiązujących 
przepisów liturgicznych, śpiewali tak na sumie, jak Nieszporach. 

Te właśnie przepisy i zalecenia zwalcza się u nas argu- 
mentami teologiczno-prawnemi, o jakich była mowa w punkcie 
ad 1) i ad 2), obstając przy rzekomych zwyczajach polskich, 
na które nie należy robić zamachu, wypowiada sie nieszczere 
obawy o los zagrożonych rzekomo banicją pieśni polskich, 
o które w rzeczywistości dba się w takiej samej mierze, jak 
i o chorał gregorjaúski — to znowu niemożliwością zastoso- 
wania się do prawa kościelnego w tej materji, z racji niskiej 
kultury i odmiennej psychiki naszego ludu, trudności języko- 
wych, wreszcie wspomina się o Śląsku i pochwałach oddawa- 
nych tam podobno przez Nuncjusza i t. p. 

Rozważmy i to: 

Powoływanie sie na rzekomy „polski zwyczaj” zdradza zu- 
pełną nieznajomość historji muzyki kościelnej w Polsce. 

Komu bowiem nie są obce statuty Synodów polskich — 
tak diecezjalnych jak i prowincjonalnych, odbywanych zazwy- 
czaj w Piotrkowie, ten wie, jak w w. XVI i XVII dbano o to, 
aby śpiew w kościele był wykonywany według przepisów litur- 
qicznych. Dość wspomnieć postanowienie Synodu Piotrkow- 
skiego, nakazującego, aby biskupi dostarczyli funduszu na nowe 
z przepisami Soboru Trydenckiego uzgodnione wydanie książek 
do śpiewu kościelnegqó, mianowicie Grad0uału i Antyfonarza, 
które po wydrukowaniu mają być na koszt biskupi rozesłane 
do wszystkich kościołów w całej prowincji. (Ob. mój 
art. w Nr. 22 „Przeglądu Katolickiego" z 1926 r. p. t: „Troska 
dawnych Synodów polskich o śpiew kościelny”). 

Znakomite zaś „Reformationes Generales" biskupa krak. 
Szyszkowskiego, aż w Owu rozdziałach zajmują się kwestją 
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śpiewu, który ma być wykonywany we wszystkch szcze- 
gółach zgodnie z przepisami kościelnemi. Cały sze- 
reg innych Synodów polskich w podobny sposób w tej sprawie 
stanowi. 

Wykonywanie podczas nabożeństw liturgicznych śpiewów 
nieliturgicznych jest pochodzenia józefińskiego. Kiedy bowiem 
dla rozluźnienia, a z czasem i całkowitego zerwania z Rzy- 
mem, zakazano na ziemiach b. monarchji habsburskiej śpiewać 
na nabożeństwach po łacinie (w myśl zasad fetronjańskiego 
Synodu w Pistoi), wtedy kapłani małopolscy zmuszeni byli 
starać się o tłumaczenie polskich pieśni mszalnych, łacińskich, 
które podktadano pod melodje istniejące lub nowe, bardzo 
często niemieckie — i tym sposobem powstały pokutujące 
jeszcze tu i ówdzie pieśni mszalne: „Co nam nakazuje”, „Z po- 
korą upadamy”, „Boże Stwórco”, które są nieraz kopją nie- 
mieckich: „Wir werfen uns dar nieder“, „Hier liegt vor Deiner 
Majestat" i t. d. W ten też sposób powstały „Nieszpory polskie“, 
które tak że względu na nietylko nieliturgiczny lecz i niebiblijny 
tekst, jak i „po głuchym pradziadku* odziedziczoną melodje >, 
nie zasługują nawet na nazwę Nieszporów kościelnych, litur- 
qicznych *). 

Dlatego przywrócenie względnie zaprowaodzenie ładu i prawa. 
w nabożeństwach katolickich w katolickim kraju nie będzie 
właściwie żadną innowacją, lecz powrotem òo chwale- 
bnego zwyczaju naszych przodków, tembardziej, że 
i dziś jeszcze w wielu miejscach i lud wiejski i mieszczanie 
chętnie, a nawet z zapałem, choć z powodu braku nad tem 
należytej opieki ze strony kapłanów i nieumiejętności organi- 
stów, nieco niedołężnie Śpiewają łacińskie „Te Deum”, Rex 
Christe“, „O salutaris Hostia”, „Tantum ergo” i t. p. 

Nadto jeśli inne narody katolickie, jak n. p. Niemcy (nie 
mówiąc już o narodach romańskich), którzy przed czterdziestu 
laty mieli też zamiast katolickich, „niemieckie sumy i nieszpory” 
jak o tem świadczy biskup Simar w swej mowie, mianej na 


1) Psalmy nieszporne, śpiewane w Małopolsce — posiadają melodje 
nieustępujące prostotą gregorjańskim; niektóre z nich mają i tonacje gre-- 
gorjańskie. Dlatego na powyższe zdanie Czcig. Autora niezupełnie się go- 
dzimy. Dop. Redakcji. 

2) Por. Ks. Fr. Walczyński: „W sprawie śpiewu polskiego m 
Mszy i Nieszporów* w „Muzyce kość.“ r. 1901, Nr. 1 — 2. 
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jednym ze Zjazdów cecyljańskich, a z narodowych pieśni ko- 
Ścielnych tak są dumni, — trzymają się Oziś ściśle liturgji 
rzymskiej i chorału gregorjańskieqo, Olaczegobyśmy tylko my, 
Polacy, mieli się o0suwać pod tym względem oð jedności 
z Kościołem Rzymsko-Katolickim ? 


(Ciąg dalszy nastąpi) Ks. Dr Stef. Świetlicki 
Prof. Semin. Duch. w Sandomierzu 


BITIID NZ NZ TEZA DEŻDE DEN NA 
O dźwignięciu muzyki i śpiewu 
kościelnego słów kilka pod rozwagę. 


(Ciąg dalszy) 


z irzymam sie tego prostego zdania, że skok duży nie 
J Ñ zawsze się uda, bo w wielu wypadkach może być 

śmiertelny, przeto i na tej drodze dużych skoków 
czynić nie pochwalam, gòyż ani sił, ani materjału nie mamy, 
ponieważ muzyka i śpiew kościelny w Polsce zbyt daleko 
cofniety, aby go można dużym skokiem naprawić. To, co przez 
wieki się psuło, budować trzeba systematycznie ceqiełka po 
ceqiełce aż do ukończenia. 

Temi pierwszemi cegiełkami, od których trzeba zacząć 
budowę, są trzy rzeczy, a mianowicie: 1. Ustalenie koniecznej 
fachowej kwalifikacji dla wykonawców muzyki i śpiewu kościel- 
nego. 2. Utworzenie Komisji muzycznej przy Kurjach Biskupich 
w myśl „Motu Proprio“. 3. Ujednostajnienie śpiewów religijnych 
w naszych kościołach. 

Te trzy rzeczy stanowić będą początek budowy funda- 
mentów, według planu nakreślonego w „Motu Proprio“ Piusa X. 
Spróbujmyż rozważyć rzecz 1-szą i postawmy pytanie, kto ma 
być wykonawcą muzyki i śpiewu kościelnego? Jedni apelują 
do nauczycielstwa, by ono zajęło się pracą w tym kierunku, 
inni składają ten obowiązek na duchowieństwo, a wreszcie na 
szarym końcu stawia się orqanistów. Bądźmy konsekwentni 
i powiedzmy prawde, czy nauczycielstwo z tem wykształceniem, 
muzycznem jakie otrzymuje w seminarjach, może podnieść mu- 
zykę i śpiew kościelny ?). Jak można żądać od ludzi niefa- 
chowych rzeczy takich, na których się nie rozumieją i nie mają 
w tym kierunku żadnego wykształcenia ? Są jednostki w gronie 
nauczycieli, że ten lub ów uczęszczał do szkół muzycznych 
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i jakie takie pobierał wykształcenie, ale sa to rzadkie jednostki 
i w D0o0atku o wykształceniu $wieckiem a nie kościelnem. 
A przecież tu chodzi o rzecz czysto kościelną; ską0 więc na- 
uczycielstwo może mieć wiadomości fachowe z muzyki i śpiewu 
kościelnego, skoro się tego nie uczyło. Powie może ktoś, że 
to bagatela, gdyż do programu naukowego w Seminarjach 
nauczycielskich można będzie wstawić naukę muzyki i śpiewu 
kościelnego jako przedmiot obowiązkowy i studjowany tak, 
aby nauczycielstwo miało wykształcenie fachowe. Zgoda! Niech 
Seminarja zmienią w tym kierunku swój program i prowadzą 
naukę z tego przeOmiotu tak, jak i inne fachowe szkoły mu- 
zyczne, to w takim razie nauka rozciągnąć się musi w Semi- 
narjach najmniej na lat 8 i nauczycielstwo zajmie miejsce 
cantora-organisty w kościele. A cóż się stanie z nąuczyciel- 
kami? Przecież w myśl „Motu Proprio”, niewiasta nie może 
być cantorem i brać czynnego udziału w wykonaniu świętej: 
liturgji, jak więc pogodzić przepisy „Motu Proprio“ z tym sta- 
nem rzeczy ? 

Nie łudźmy się tem, co jest z natury rzeczy nie do prze- 
prowadzenia, bo ani nauczycielstwo nie zgoÓzi się na taką 
zmianę, ani zmiana taka nie przyniesie pożądanego rezultatu, 
gdyz „0owom panom służyć nie można”. 

Duchowięństwo ma swoje ważniejsze zadanie, aniżeli mu- 
zyka i śpiew kościelny, przeto wykonawcami muzyki i śpiewu 
w kościołach duchowieństwo będzie o tyle, ile wymąga ce- 
lebra, ale roli cantora faktycznego spełniać nie może. To teź 
pozostają jedynie tylko ci ostatni na szarym końcu stawiani 
organiści i mimo Oziwnej niechęci do tych organistów, 00 
Oziesiatek lat wołających o ustalenie kwalifikacji fachowej, 
przychodzi jednak konieczność uznać ich za wykonawców muzyki 
i śpiewu kościelnego, a w takim razie należy im ustalić facho- 
wą kwalifikację. Uznanie, a względnie ustalenie tej kwalifikacji 
nie wymaga ani wkładu pieniężnego, ani wysiłku fizycznego, 
lecz tylko dobrej woli i nic więcej ponad to, bo faktycznie 
istnieje program naukowy Ola organistów-chórmistrzów, za- 
twierdzony przez $. p. Ks. Kar0Oynała Dalbora imieniem Epi- 
skopatu polskiego, ale tak, jak „Motu Proprio“, jest tylko ustawą 
na papierze, tak podobnie i wspomniany program naukowy 
jest papierowym programem. Gdy program ten zostanie zawa- 
runkowany Ola wykonawców muzyki i śpiewu kościelnego, 
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wówczas ustąpią partacze z kościołów, a miejsca ich zajmia 
muzycy i śpiewacy fachowi. 

To będzie pierwszą cegietka fundamentu. 

Przypatrzmy się ceqiełce drugiej, czyli komisjom utwo- 
rzonym przy Kurjach Biskupich po myśli „Motu Proprio“. Czy 
rzecz ta będzie sprawiała jakie trudności ? Bynajmniej, w każdej 
bowiem diecezji znajdą się muzycy tak pomiędzy duchowieñ- 
stwem, jak i pomiędzy organistami i ustanowienie takiej ko- 
misji polega tylko na dobrej woli, tak, jak cegietka pierwsza. 
Mając więc fachowych wykonawców i komisję muzyczną, 
można będzie przystąpić do czyszczenia brudu,s00 usuwania 
złego, co kala świętość religijną i zacznie się praca na dobre 
nad podniesieniem sztuki szlachetnej, czyli muzyki i śpiewu 
kościelnego. 

Jednak tak wykonawcy muzyki i śpiewu kościelnego, jak 
i komisja muzyczna, nie z0otaja uregulować religijnego śpiewu 
ww naszych kościołach bez cegiełki trzeciej, t.j. bez ujednostaj- 
nienia pieśni kościelnej po polsku śpiewanej. Wyrugować śpiew 
polski z kościołów jest nie do pomyślenia, ale chaos z kościołów 
wyrugować, to rzecz inna i nieodzowna. Tutaj fachowcy-mu- 
zycy muszą zakasać rękawy i stanąć do zbożnej pracy, spro- 
stować błędne melodje, niekiedy dziwaczne i niemuzyczne, 
profanujące nabożeństwa liturgiczne, a wykonawcy, mając 
podręczniki oczyszczone z plew naleciałych, będą mogli uczyć 
lud śpiewu poprawnego dla chwały Boga i Swego Stwórcy. 
Nauki takie możnaby prowadzić w kościołach przed sumą 
w niedziele i święta, lub przed Nieszporami albo i po Nieszpo- 
rach, stosownie do miejscowych warunków, zaś komisje mu- 
zyczne wykonają tutaj rolę kontrolora, czy w danej parafjl 
organista spełnia swoje zadania obowiązkowe. 

Tak się przedstawiają w mojem pojęciu sprawy zaczepione 
i krótko opisane, a one będa wstępem do tworzenia chórów 
kościelnych, pomieszczanych w prezbyterjach według wska- 
zówek Ojca Świętego Piusa X. Pominięcie tych rzeczy nie 
doprowadzi do celu i podsuwają się tutaj Owie Orogi, a to: 
skasowanie zupełne śpiewu kościelnego i muzyki dla pozbycia 
się organistów, albo ustalenie fachowej kwalifikacji òla tych 
wykonawców sztuki kościelnej, jak wyżej przedstawiłem. 


Urzejowice (k/Przeworska) Józef Pacuła 
organista-chórmistrz 
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Kronika muzyczna. 


W końcu z. r. odbyła się u Ks. Biskupa Fulmana w Lublinie narada 
w celu ujednostajnienia i poprawy tekstu naszych pieśni kościelnych. Zwo- 
łanie narady było dziełem komisji liturgicznej biskupiej, wyłonionej z kon- 
ferencji Episkopatu polskiego. (Głos Narodu z dn. 3 kwietnia 1927). 


4 4 
Na wiosnę i w lecie b. r. o0beda się dwie wielkie wystawy mu- 
zyczne o charakterze międzynarodowym: w Genewie — w kwietniu 
i maju, we Frankfurcie — od czerwca do sierpnia. Polska zgłosiła udział. 
w wystawach. Posłaliśmy również i nasz miesięcznik. 
* 


* * 

W marcu b. r. obchodził uroczyście świat muzyczny stuletnią rocznicę 
śmierci Beethovena. Z utworów religijnych pozostawił po sobie: Ora- 
torjum „Christus am Oelberg", Owie Msze: C-dur i Missa solemnis (o wiel- 
kich rozmiarach, wykonywana w salach koncertowych). Olbrzymi dar impro- 
wizacji, głębokie natchnienie, sumienne opracowanie zwłaszcza w kierunku 
rytmu i figuracji przy zupełnem panowaniu nad formą — uczyniły Beetho- 
vena genjuszem, z którego pierwiastków do zié Onia czerpie muzyka. 


* +* 

» Tribuna“ donosi, że całkiem przypadkowo odnaleziono w małej mie- 
ścinie qe Włoszech) wielki zbiór starych Oruków i manuskryptów mu- 
zycznych. 

Rozglądnijmy się i my dokoła siebie, czy tam gdzieś w skarbcu lub na 
strychu kościelnym niema jakich starych rękopisów z nutami, lub staro- 
dawnych ksiąg liturgicznych? Poprośmy jakiegoś znawcę starych pism, by 
je obejrzał, napiszmy notatkę o nich do , HOSANNY*. W ten sposób w peł- 
niejszem ukaże się nam Świetle dawna przeszłość naszej muzyki kościełnej 
i pobudzi niejednego do pracy na tej niwie. 

* 


* LJ 

Towarzystwo Miłośników Muzyki Liturgicznej w Warszawie. Zorgani- 
zowane pod protektoratem J. Em. Ks. Kardynała Kakowskiego, w marcu 
pod 1924, Tow. Mil. Muz. Lit. postawiło sobie za zadanie realizować wska- 
zania encykliki Motu Proprio Piusa X — przez szerzenie znajomości liturgji 
i śpiewu liturgicznego — zwłaszcza gregorjańskiego —- wśró0 najszerszych 
warstw społeczeństwa. Pierwszem więc za0aniem Tow. był przygotowanie 
zastępu wykwalifikowanych instruktorek, które mogłyby obejmować naukę 
śpiewu liturgicznego po szkołach i zespołach Śpiewackich. — W tym celu 
w paździermku tegoż roku otwiera Tow. w Warszawie Instytut Muzyki 
Liturgicznej, z kursem rocznym Ola kobiet. Instytut w ciągu Owóch ubie- 
głych lat przygotował kiłkanaście instruktorek, które pracują w różnych 
stronach kraju. 

W listopadzie 1925 roku Tow. organizuje pierwszy w Polsce „Tydzień 
Liturgiczny". Na program Tygodnia złożył się cykl następujących wykładów: 

1. Ruch liturgiczny na Zachodzie. 

2. Rola liturgi w wychowaniu religijnem młodzieży. 

3. Rok kościelny. 

4. O śpiewie gregorjańskim. 

5. Liturgja w życiu świętej Gertrudy i blog. Henryka Suzo. 

6. O święceniach kapłańskich. 

Wykłady Tygodnia, iłustrowane Śpiewem gregorjańskim, cieszyły się 
ogromną frekwencją. 

Pozatem, w ciągu ubiegłych lat, Tow. organizowało szereg koncertów 
i odczytów o śpiewie gregorjańskim na Zjeździe Soðalicji Akademiczek 
w Poznaniu w roku 1925. Odczyt, wygłoszony przez ks. prof. Nowackiego, 
ilustrowany był śpiewem chóru Warszawskiej Sodalicji Akademiczek. To- 
warzystwo przystępuje obecnie do organizowania kursów Śpiewu grego- 
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rjańskiego Ola ludności. Pracę prowadzi w ten sposób, że zbiera grupy od 
50 do 100 osób i instruktorka czy instruktor wyuczać bedzie każdy taki 
zespół: Mszy XI — „O Salutaris”, „Tantum Ergo”, „Te Deum“ i paru pieśni 
polskich we0iug melodji naszego kancjonału. Na razie Tow. ma zorganizo- 
wanych 8 grup przeważnie z Dzieci i młodzieży. 

W miarę sił i funduszów Tow. dążyć będzie 00 organizowania coraz 
nowych i ta droga ma nadzieję po paru latach osiągnąć rezultaty dodatnie. 


Tow. posiada na składzie różne wydawnictwa z zakresu śpiewów 
gregorjańskich, opracowane przez ks. prof. Nowackiego. — Katalog prze- 
syłamy na Żądanie. 
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Nadesłane do Redakcji. 


X. Dr Stefan Świetlicki, prof. Semin. Duch. w Sandomierzu: 

1. „Przepisy obowiązujące w sprawie śpiewów poðczas Mszy św. 
i Nieszporów", 

2. „Czy możliwą i wskazaną jest rzeczą szerzyć wśród wiernych 
chorał gregorjański?*' * 

3. „Rezultat egzaminów organistowskich w diecezji Sandomierskiej 
w roku 1924“. 

Roch Stańczak, Włocławek, Par. Św. Jana. „Organy, ich historja, zna- 
czenie i stan w Polsce“. 

. Sveta Cecylja, Zagrzeb (Jugosławia). Dwumiesiecznik kościelno-mu- 
zyczny z dodatkiem nutowym. 

Vikario P. Janik, Chorzów. Druki dla propagandy języka Esperanto: 
„Kwestja języka mię0zynarod.', „Katolika Mondo", Słowniczek i i. p. 

„Gazeta Związkowa“, Nr. 1 i 2. Pismo Związku Organistów diecezji 
krakowskiej, Kraków, ul. Potockiego 11. 

Związek organistów Diecezji krakowskiej podjął w r. b. wydawanie 
własnego pismą, które ma być rodzajem biuletynu-informatora w sprawach 
związkowych. Pismo będzie wychodziło raz na dwa miesiące. Numer pierwszy 
pisma za miesiąc styczeń i luty przedstawia się interesująco. Nowe wy- 
dawnictwo należy powitać z uznaniem, szczególniej w czasie, gdy jesteśmy 
świadkami zawieszenia kilku pism muzycznych, i życzyć mu rozwoju. 

> X. Dr Antoni Chlondowski op. 48.: „Pieśni do Najśw. Marji 
Pańny ma chór mieszany. Główny skła0: Inspektorat XX. Salezjanów, 
Warszawa, ul. Lipowa 14. 

„Muzyka“ Nr. 3. Zawiera szereg interesujących prac z zakresu dawnej 
i,nowej muzyki. Warszawa, Kapucyńska 13. — Cena zeszytu 2 Zł. 

„Przeglą0 Muzyczny”, Poznań, Nr. 3. Zawiera artykuły: o Beetko- 
venie (H. Opieński), o „„Muzykach włoskich w krakowskich kapelach ka- 
teor." (Prof. Dr A. Chybiński), o muzyce A. Szónberga (St. Łobaczewska), 
o pieśniach litewskich (Wł. Burkath). 

„Kierownik chórów”, Częstochowa, omawia sprawy organistów. 

„Spiewak“, Katowice, Nr. 2—3, poświęcony życiu i twórczości Bee- 
thovena. 

„Muzyka kościelna”, Poznań, Nr. 3, daje artykuły: o Beethovenie, 
„Sfosunki muzyczne w katedrze wawelskiej za czasów G. Gorczyckiego 
1692—1735 (Prof. Dra A. Chybińskiego), o Świętach Wielkanocnych i o wzo- 
rowym śpiewie chórowym, obok sprawozdań z diecezji gnieźnieńsko-po- 
zriańskiej. 

> „Muzyk wojskowy”, Grudziądz, pisze doskonałe artykuły zawodowe” 


Czcionkatni Drukarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie, ul. Watowa L. 4. — Celefon Nr. 31m 


Z powodu wyjazdu redaktora za granicę — sprawy pilne 
załatwiać będzie do końca b. m. współpracownik w Redakcji — 
Dyr. Józef Orzech. 


Recenzje: 
Kantaty imieninowe. 


Nakładem Salezj. Szkoły organistów w Przemyślu wyszło 12 Kantat, 
przeznaczonych do użytku w dzień imienin, kompozycji Ant. Chlondow- 
skiego. 

Zbiorek ten bardzo sympatyczny i pożądany wybawi niejeónego z kło- 
potu przy poszukiwaniu pieśni okolicznościowych. A wybór ich duży: są 
pieśni na chór jedno — dwu — i trzygłosowy równy (także chłopięcy), 
na głosy solowe (sopran, mezzosopran, alt, tenor, baryton), wszystkie bardzo 
mile, a towarzyszenie fortepianowe stanowi malowniczy podkład harmo- 
niczny. Jor. 


Odpowiedzi Redakcji: 


J. Mad. w Op. — „Gorzkich żali“ — nie posiadamy. 


PUEDE MENESES | 
( Na maj! Nowość! Na maj! 
Ss Pieśni do 

( Najśw. Marji Panny 


na chór mieszany, ułożył: 


X. Dr ANT. CHLONDOWSKI op. 48 


[A Główny skład: Inspektorat XX. Salezjanów, Warszawa, Li- 
powa 14. — a) Partytura 3 Zł, b) pojedyncze głosy po 40 gr. 
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PAZZANNNEWW EASY 
ANTONI ROTHE = KRAKÓW Ù 


Rok założenia 1879 UL. SŁAWKOWSKA Telefon Nr. 2174 


FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH RY 


Poleca: Tu 
Świece kościelne wszystkich gatunków i jakości. Naj- A 
przedniejsze kadzidła, oliwę do lamp wiecznych, węgle À 


r 


samotlejace do kadzielnic, knotki do oliwy, stoczki. 
Dostawca szeregu kościołów katedralnych w Polsce. 


| SSE TL | P RER LĄ Z || 
ALFA KLA NAPIS NH C/ Pi + 
PRZEGLĄD MUZYCZNY 


Organ Zjednoczenia Polskich Związków Spiewaczyeh 


Wychodzi w Poznaniu 10 każdego miesiąca pod redakcją Dr P. Opieńskiego. 
Hdres Redakcji i Hdministracji: ul. Półwiejska 1. 35 11 p. Telefon 36-87. 
Konto Ð. K. O. poznań Nr. 204.920 ¿2 ¿2 Przedpłata: Kwartalnie 3 ZŁ. 


Wydawca: Wielkopolski Związek Kół Śpiewaczych. 


MONOS 


Tamże do nabycia mnóstwo utworów na chóry męshie, żeńskie i mieszane. 

Na żądanie katalog Nr. 2 wysyłamy odwrotnie gratis i franko. Do wszel- 

kich wydawnictw naszych oddajemy oddzielne głosy w dowolnej ilości 

í po bardzo niskiej cenie. „P ¿2 ¿2 ¿2 22 M2 JP Hdresować prosimy: 
K. T. BARWICKI — POZNAŃ, ul. Półwiejska 35. 
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„Hosanna“ dazy do czynniejszego niż dotąð udziału ludu, 
szkoły, inteligencji w obrzędach Św. zapomocą wzorowego 
śpiewu tak polskiego, jak w należytej mierze i łacińskiego. 

„Hosanna“ szerzy ideę chórów z głosami chłopięcemi. 

„Hosanna“ głosi hasło: „Przywrócić chórzystów Ołta- 
rzowi!' — „Wrócić ze śpiewem do prezbyterjum !" 

„Hosanna* 0ąży do wprowadzenia w czyn przepisów 
„Motu Proprio“ Piusa X o śpiewie kość. w całej rozciągłości. 

Co miesiąc: stosowny „Dodatek nutowy". 


Obrazy św. Cecviji (wielkości ,Hosanny“) w cenie 1 Zł za 10 sztuk 
z dodaniem kosztów przesyłki są do nabycia w Wydawnictwie „Hvsanny". 


Przy zamówieniach powołujmy sie na , HOSANNE!“ 


Czetonkamí Drukarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie, ul. Walowa E. 4 — Telefon Nr. 311 
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„Ecce sacerdos magnus” 
l. na 4 głosy mieszane à cappella. 


ll. na 3 głosy równe. 


Ułożył 


X. WOJCIECH ORZECH op. 6 


DODATEK NUTOWY 
do miesięcznika kościelno-muzycznego ,,Hosanna** 


Tarnów, ul. Lipowa 21 


| Nabyć można osobno w Wydawn. „HOSANNA“, w cenie 20 groszy 


Ecce Sacerdos magnus 


4 vocibus inaequalibus Con moto Ks W.Orzech, 


Maestoso. 


Ten: su - - - - am cre - - - sce-7£ in 
E SEE am Bas: cro - - -sce-re in - - - - - 2 2» > 
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Magstoso.’ 3 vocibus aequalibus. y~n KS M.Orzech, 


eare 
= A ss aj 


su - is |pla-cu-it 
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= 


cre - scere in. |ple - = bem |! su 
- - - - am Cre-|- - - scere in 


et testamentum suum, 
confirmevit 


Repetitur 
Ideo 


Uwega. Drobne nutki w ostatnich linjach opuszcza się przy 
śpiewie na 3 głosy, uwzględnia się zaś przy 4 głosach 


(RENE LALA AP DA 
Wydawnictwo kościelno-muzyczne 


HOSANNA“ 


"Tarnów, ul. Lipowa I. 21. 


ORXÉKú— O A T A) 


Nr. 1: I. ODPOWIEDZI MSZALNE (w notacji dzisiejszej) 
Il. „PANNO NAD NIEBIOS“. Pieśń do Najśw. 
Mari Panny na 1, 2 głosy z organem, lub 4 
głosy mieszane. Ułożył Ks. W. Orzech, op. 16 
Nr. 2: Responsorium VII. et VIII. ad Matutinum in Na- 
tivitate Domini. Na chór meski. Ks. W. Orzech, op. 14. 
Nr. 3: l. „VENI CREATOR“. Na chór mieszany à cappella 
lub na dwa głosy z organem. Ułożył Ks. Ant. 
Chlondowski. 
II. „PIEŚŃ ŚLUBNA". Na solo, chór miesz. á cap- 
pella lub dwugłosowy chór sopranów i ałtów 
z organem. Ułożył Ks. Ant. Chlondowski. 
Nr. 4: I. „KRÓLA WZNOSZĄ SIĘ RAMIONA“. Na chór 
mieszany (także na I, 2 głosy z organem). 
Il. „U STÓP NIEPOKALANEJ". Na trzy głosy 
równe (także Sopran, alť i tenor). Ułożył Ks. 
Alojzy Odrobina, C. M. 
Nr. 5: „RÓŻE ŚW. TERESY“. Preludjum na organy lub 
fisharmonjum. Ułożył Feliks Nowowiejski, op. 9 Nr. 3. 
Nr. 6: „ECCE SACERDOS MAGNUS“ I) na 4 głosy 
mieszane i II) na 3 głosy równe. Ułożył Ks. W. 


Orzech, op. 6. 
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